
Krzysztof Kamil należał do pierwszego pokolenia urodzonego w wolnej i niepodległej Polsce. Z księgi parafialnej odnalezionej przez Wiesława Bu-
dzyńskiego wynika, że urodził się 22 stycznia 1921 r. o godzinie 6 rano. Został ochrzczony 7 września 1922 r. Przyczyną tak późnego chrztu było nie 

pierwsze nieporozumienie między rodzicami, w wyniku którego latem 1921 roku, kilka miesięcy po urodzeniu syna Stefania opuściła dom i wyjechała do 
Białegostoku, gdzie w roku szkolnym 1921-1922 pracowała jako nauczycielka. Krzysztof po ukończeniu 6 lat został uczniem w ćwiczeniówce matki. Jego 
nauczycielką była Władysława Cuszlak, która wspominała po latach „Krzyś z natury był szalenie uczuciowy, nerwowy, kapryśny (...) odnosiłam wówczas 

wrażenie, że zostanie malarzem”. Opowiadał jej fantastyczne bajki, które barwnie ilustrował. Starał się pięknie pisać. Bardzo lubił rysować.

Baczyński zaczął pisać już jako gimnazjalista. Jesienią 1941 roku w jego wierszach następuje zwrot do tradycji romantycznej. Ważnym elementem jego twórczości są - wykraczające 
poza dotychczasowe konwencje liryki miłosnej - erotyki poświęcone żonie, Barbarze Drapaczyńskiej - ukazujące portret kobiety w znacznym odrealnieniu, stającej się częścią natury, 

jakby w niej roztopionej.

KRZYSZTOF KAMIL BACZYŃSKIKRZYSZTOF KAMIL BACZYŃSKI

Latem 1943 r. Baczyński wstąpił do harcerskich 
grup szturmowych AK, a w jego twórczości na-

siliła się tematyka walki, etosu żołnierskiego, roz-
ważania o wyborze, którego trzeba dokonać, aby 
włączyć się do działalności zbrojnej - najdosko-
nalszym przykładem wykorzystania tej tematyki 
jest poemat Wybór, parabola losów i motywów,  
z jakimi zmagała się młodzież AK-owska.

Od 1943 r. był sekcyjnym w 2 plutonie „Alek”  
2 kompanii „Rudy” batalionu „Zośka”, od 

lipca zastępcą dowódcy 3 plutonu 3 kompanii 
batalionu „Parasol”. W chwili wybuchu Powsta-
nia Warszawskiego nie zdołał dotrzeć do swojego 
plutonu, walczył w okolicy placu Teatralnego, tam 
też zginął.

Nosił  pseudonimy: „Jan Bugaj”, „Emil”, „Jan 
Krzyski”, „Krzysztof”, „Piotr Smugosz”, 

„Krzysztof Zieliński”, „Krzyś”. Uważany jest za 
najwybitniejszego twórcę pokolenia wojennego - 
Kolumbów. Poeta - grafik - ilustrator. Jego wier-
sze śpie wa li m.in. Ewa De mar czyk, Ja nusz Ra dek, 
Mi chał Ba jor, Grze gorz Tur nau, Zbigniew Hołdys, 
zespół Lao Che (utwór Godzina W) i Ankh. Cze-
sław Mozil i Mela Koteluk nagrali utwór promują-
cy film o K. K. Baczyńskim – „Pieśń o szczęściu”.

Źródła: https://culture.pl, https://dzieje.pl Agata Szwedowicz, https://www.1944.pl/powstancze-biogramy, https://poezja.org,  
https://encyklopedia.pwn.pl, https://sztukipiekne.pl, https://lubimyczytac.pl, http://baczynski.art.pl/kkb, https://pl.wikipedia.org, 
https://polona.pl, Krzysztof Kamil Baczyński „Ten czas wiersze zebrane”, wydawnictwo Prószyński i S-ka, Warszawa 2018 rok.

Pieśń o szczęściu

Dziś rano cały świat kupiłem,
gwiazdy i słońce, morze, las,

i serca, lądy i rzek żyły,
Ciebie i siebie, przestrzeń, czas.
Dziś rano cały świat kupiłem,

za jedno serce cały świat,
nad gwiazdy szczęściem się wybiłem,

nad czas i morskie głębie lat…
Gorące morza sercem płyną -
- pozłocie nieprzebytych sław,
gdzieś rzeki nocy mnie wyminą

w głębokich morzach złotych traw.
Chcę czerwień zerwać z kwiatów polnych,

czerwienią nocy spalić krzew,
jak piersi nieba chcę być wolny,

w chmury się wbić w koronach drzew.
Morzem w nocy

Noc się ciszą kołysze, zmęczona wzruszeniem,
woda pachnie księżycem wśród dygów błyszczących,

nieskończone, bez ciała, śródfaliste drżenie
i cień nocy sinawy po wodzie się pnący.

Szczęście palce rozdzwania drżące miękkim pulsem,
myśli czernią zakrzepłe na błyskach dygocą,
serce tętnem uderza w wielkiej piersi nieba.

W głąb rozczerni i szczęścia płyniesz ze mną nocą.

Autoportret poety, polona.pl.



Poeta w zasadzie nigdy nie cieszył się dobrym zdrowiem. Czesław Miłosz wspominał, że pisał leżąc w łóżku, wielkim 
zaskoczeniem było wstąpienie do wojska. Stale cierpiał na astmę, miał problemy kardiologiczne, a oprócz tego gro-

ziła mu gruźlica.
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W domu silne były tradycje tak lewicowe, jak i patriotyczne, gdyż ojciec - znany międzywojenny 
krytyk literacki Stanisław Baczyński - był działaczem Polskiej Partii Socjalistycznej, następ-

nie walczył w Legionach oraz służył w wywiadzie Wojska Polskiego. Zarówno ojciec, jak i matka od najmłodszych lat wpajali młodemu 
Krzysztofowi miłość do Ojczyzny i uczyli go patriotyzmu.

Matka, Stefania z domu Zieleńczyk, córka Maksymiliana Zieleńczyka, rzemieślnika-czapnika. Była uzdolniona literacko i huma-
nistycznie. W 1918 roku ukończyła w Warszawie Kurs Pedagogiczny dla nauczycieli szkół elementarnych. W latach 1922–1932 

wykładała w Seminarium Nauczycielskim Katolickiego Związku Polek w Warszawie. Pracowała jako nauczycielka metodyki, pełniła 
także funkcje kierowniczki szkoły ćwiczeń przy seminarium nauczycielskim. Nauczała w jednym z prywatnych stołecznych liceów, pi-
sywała do Płomyczka, była autorką podręczników szkolnych, wydała również kilka książek z wierszykami dla dzieci. 

Pochodziła ze zasymilowanej rodziny żydowskiej, wyznającej katolicyzm. Świadomość pochodzenia żydowskiego znalazła wyraz  
w twórczości poety, zwłaszcza wobec decyzji pozostania po zamknięciu getta warszawskiego po „stronie aryjskiej”, a tym samym 

stania się świadkiem kolejnych etapów „rozwiązania kwestii żydowskiej”. Stefania Ba-
czyńska była, odmiennie niż mąż, mocno religijna. 

Stosunki między rodzicami poety nie układały się dobrze, co doprowadziło do separacji. Więź z matką, która samotnie go wycho-
wywała, pozostała do końca jedną z najważniejszych relacji w życiu Krzysztofa Baczyńskiego. Matka była „najważniejszą kobietą w 

jego życiu” - aż do momentu, gdy w wieku lat niespełna dwudziestu jeden poznał Barbarę Drapczyńską, dziewczynę, której poezja pol-
ska zawdzięcza - zdaniem Kazimierza Wyki - najpiękniejsze swoje erotyki.

Baczyński był jedynakiem, drugim dzieckiem urodzonym przez Stefanię. Pierwszym była Kamila, która zmarła w wieku dziecięcym. 
To właśnie po niej Krzysztof otrzymał swoje drugie imię. Dla matki syn był nieustannie rozpieszczanym oczkiem w głowie. Jak 

wspomina Felicja Sarna, przyjaciółka żony Baczyńskiego: „Była taką klasyczną mamusią żydowską, lwio nadopiekuńczą, potwornie za-
borczą”. Barbara skarżyła się, że „Krzyś to neurotyczny, rozpieszczony jedynak”, zakochała się w nim jednak bez pamięci od pierwszego 
wejrzenia.

Matka Krzysztofa zmarła 15 maja 1953 roku w zakładzie opiekuńczym na Służewie. Pochowano ją, wedle życzenia, z medalikiem św. 
Krzysztofa, wydobytym w 1947 z powstańczej mogiły syna. Trumnę złożono w kwaterze legionowej, gdzie leżał jej mąż Stanisław. 

Jej ostatnią wolą było, aby opiekunami rękopisów Krzysztofa byli: Jerzy Andrzejewski, Jarosław Iwaszkiewicz, Jerzy Turowicz i Kazi-
mierz Wyka.

Matka, i syn bardzo kochali psy -- zasługują na wspomnienie, bo weszły przecież do literatury. Najpierw był ukochany foksterier 
Fred, uwieczniony na fotografii zamieszczonej w tomie wspomnień o Krzysztofie („Żołnierz poeta, czasu kurz...”, Kraków 1967),  

a gdy jako staruszek dokonał swego żywota, zastąpił go piękny, złotobrązowy spaniel Dan, towarzysz młodzieńczych wypraw swego 
pana, adresat dedykacji w poświęconym mu znanym wierszu Baczyńskiego „Z psem”.

Krzysztof Kamil Baczyński. Fot. materiały prasowe  
Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie.

Krzysztof Kamil Baczyński z matką Stefanią.  
Fot. materiały prasowe  Muzeum Literatury im.  
A. Mickiewicza w Warszawie



W 1933 roku Baczyński rozpoczął naukę w warszawskim Gimnazjum im. Stefana Batorego. Wtedy też związał się z lewicową organizacją młodzieżo-
wą „Spartakus”. Używał pseudonimu „Emil”. Z tego też okresu pochodzi jego pierwszy znany wiersz - „Wypadek przy pracy” (1936) oraz poemat 

o starożytnym powstaniu niewolników „Bunt”. Następnie w tej samej szkole w 1937 roku rozpoczął naukę w nowo utworzonym dwuletnim liceum ogólno-
kształcącym, w klasie o profilu humanistycznym.

W jego klasie uczyli się późniejsi żołnierze warszawskich Grup Szturmowych Szarych Szeregów: Ta-
deusz Zawadzki „Zośka”, Jan Bytnar „Rudy” i Maciej Aleksy Dawidowski „Alek”. Baczyński był 

harcerzem działającej przy szkole 23 Warszawskiej Drużyny Harcerskiej „Pomarańczarnia”. 
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Nie lubił chodzić do szkoły, rzadko tam bywał i z tego powodu  na jego świadectwach przewa-
żały trójki. Wyróżniał się bardzo dobrą orientacją, czy wręcz znawstwem, literatury współ-

czesnej. Był zafascynowany Ferdydurke Witolda Gombrowicza, napisał własny wariant  „Gimna-
zjum imienia Boobalka I”. Wyróżniała się również jego znajomość literatury francuskiej, później 
pisał wiersze także w tym języku. Świetnie rysował, co stało się jego największą pasją. 

W 1939 roku zdał maturę. Szykował się na studia w warszawskiej ASP, marzył  o karie-
rze grafika lub ilustratora. Dzięki pomocy Fernauda, poety i lektora na Uniwersytecie 

Lwowskim, miał szansę na studia we Francji. Wszystko było już załatwione, wiza gotowa. Ra-
dość przyćmiła śmierć ojca - 27 lipca, a następnie wybuch wojny.

Do roku 1941 r. tworzył głównie pod wpływem J. K. Weintrauba, poezji Czechowicza, 
Zagórskiego i Rymkiewicza. 

Jesienią 1941 roku w twórczości Baczyńskiego zaszła przemiana - poeta doznał „po-
rażenia okupacyjnego” - w jego wierszach nastąpił zwrot do tradycji romantycz-

nej (zwłaszcza Słowackiego i Norwida). Wymowa jego wierszy pozostała jednak wielo-
znaczna i płynna, jej język silnie zmetaforyzowany, występują w niej liczne symbole, słowa - klucze, zaskakujące połączenia motywów  
z najistotniejszym motywem wody.

Ważnym elementem twórczości Baczyńskiego są erotyki poświęcone żonie, Barbarze Drapaczyńskiej - wykraczające poza dotych-
czasowe konwencje liryki miłosnej, ukazujące portret kobiety w znacznym odrealnieniu, stającej się częścią natury, jakby w niej 

roztopionej.

Baczyński uwielbiał rysować „od zawsze” i już w jego dziecinnych rysunkach było widać, że ma w tej dziedzinie ponadprzeciętne zdolności. Jego nauczycielka tak wspomina małego 
Krzysia: Odnosiłam wówczas wrażenie, że wyrośnie z niego malarz. Bardzo lubił rysować, ponosiła go fantazja, ilustrował tylko przez siebie zrozumiałe bajki, a kiedy opowiadał ich 

treść, to gorzały mu jego piękne sarnie oczy.

Krzysztof Kamil Baczyński i jego pies Fred.  
Fot. materiały prasowe  Muzeum Literatury im.  
A. Mickiewicza w Warszawie.

Krzysztof Kamil Baczyński
Fot. materiały prasowe, www.1944.pl.



Rozpacz matki Baczyńskiego po śmierci męża, którego zawsze gorąco kochała, spowodowała znaczne pogorszenie się stanu jej serca. Krzysztof, jeszcze 
przed paroma tygodniami otaczany w domu pieczołowitą troską, musiał się z dnia na dzień stać dorosły. Teraz zmieniły się role: to on opiekował się 

matką, czuwał nad nią, pocieszał, a także musiał myśleć o stronie materialnej dalszego życia.
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Baczyński dedykował ojcu wiersza „Elegia” powstały w sierpniu 1939 roku. Wspominał go również w kilku innych utworach, m.in. „Rodzi-
com”, „Deszcze”.

Od jesieni 1942 r. do lata 1943 r. Baczyński studiował polonistykę na tajnym Uniwersytecie Warszawskim. Poza tym zajmował się pracą 
dorywczą: szklił okna, malował szyldy, pracował u węglarza na Czerniakowie, przyjmował telefonicznie zlecenia w Zakładach Sanitar-

nych. Uczył się także w Szkole Sztuk Zdobniczych i Malarstwa. Na początku okupacji związał się z socjalistyczną grupą „Płomienie”, pisał 
także w lewicowym miesięczniku literacko-społecznym „Droga”. Jednak lewicowe sympatie młodego poety znacznie osłabły po 17 września 
1939 roku, a ostatecznie wystygły po odkryciu w kwietniu 1943 roku grobów w Katyniu.

Baczyński rwał się do czynnego udziału w akcjach zbrojnych choć do-
wódcy niechętnie ryzykowali życie znanego i cenionego poety, któ-

rym już w tym okresie był. Na wieść o wstąpieniu Baczyńskiego do od-
działu dywersyjnego Stanisław Pigoń powiedział Kazimierzowi Wyce: „Cóż, 
należymy do narodu, którego losem jest strzelać do wroga z brylantów”.

W okresie okupacji niemieckiej powstało 5 tomików poezji: 
Baczyńskiego „Zamknięty echem” (lato 1940), „Dwie mi-

łości” (jesień 1940), „Wiersze wybrane” (maj 1942) i „Arkusz po-
etycki nr 1” (1944).

W trosce o swoje rękopisy, w każdej chwili narażone na znisz-
czenie, Baczyński miał zwyczaj przepisywania wierszy 

w kilku kopiach i umieszczania ich u swoich przyjaciół, w roż-
nych miejscach Warszawy. Tym m.in. tłumaczy się istnienie kilku 
przekazów niektórych wierszy, różniących się nieraz drobnymi 
szczegółami. - Garztecki ukrył rękopisy w schowku podłogowym 

Ostatni znany wiersz Krzsztofa Kamila Baczyńskiego.

Gdy za powietrza zasłoną dłoń pocznie kształty fałdować
i czuje się wielkie ptaki rosnące za chmur kwiatami,

zmierzch schodzi lekko.
A ona świeci u okna głową

jasną jak listek światła i śpiewa piosenkę ciszy.
Długą, wijącą się wstęgą głos ciepły w powietrzu stygnie,
aż jego dosięgnie w zmroku i szept przy ustach usłyszy.

«Kochany» — szumi piosenka i głowę owija mu, dzwoni
jak włosów miękkich smuga, lilie z niej pachną tak mocno,

że on, pochylony nad śmiercią, zaciska palce na broni,
wstaje i jeszcze czarny od pyłu bitwy — czuje,

że skrzypce grają w nim cicho, więc idzie ostrożnie, powoli,
jakby po nici światła, przez morze szumiące zmroku

i coraz bliższa jest miękkość podobna do białych obłoków,
aż się dopełnia przestrzeń i czuje jej głosik miękki
stojący w ciszy olbrzymiej na wyciągnięcie ręki.

«Kochany» — szumi piosenka, więc wtedy obejmą ramiona
więcej niż objąć można, kochając jedno ciało.

Dłoń wielka kształty fałduje za nieba czarną zasłoną
i kreśli na niej zwierzęta linią drżącą i białą.

A potem świt się rozlewa. Broń w kącie ostygła i czeka.
Pnie się wąż biały milczenia, przeciągły wydaje syk.

I wtedy budzą się płacząc, bo strzały pękają z daleka,
bo śnili, że dziecko poczęli całe czerwone od krwi.

13 VII 1944

w swym konspiracyjnym mieszkaniu przy ulicy Kaniowskiej 20 na Żoliborzu, gdzie szczęśliwym dla literatury polskiej 
przypadkiem ocalały i skąd wydobył je po powrocie do Warszawy w lutym 1945 r., a następnie przekazał rodzinie.

Z okresu wojny pochodzą również dwa 
rysunki niebieskim tuszem. Pierw-

szy, ukazujący najprawdopodobniej scen 
samobójstwa i drugi z dwiema pochy-
lonymi, odwróconymi tyłem postacia-
mi na tle parku – oba dotkliwie zimne  
i niespokojne.



1 grudnia 1941 roku odmienił życie młodego poety na zawsze. Krzysztof w mieszkaniu Emilii i Tadeusza Hiżów na wieczorku literackim dla studentów 
tajnej polonistyki poznał Barbarę Drapczyńską (urodzoną 13 listopada 1922 w Warszawie) - studentkę podziemnej polonistyki. To była szaleńcza mi-

łość od pierwszego wejrzenia – cztery dni później Baczyński oświadczył się Basi. Mimo protestów rodziny 3 czerwca 1942 roku pobrali się w  kościele św. 
Trójcy w Warszawie na Solcu. Ślubu udzielał ksiądz Ludomir Lissowski pod konspiracyjnym nazwiskiem Leona Latowicza. Młodzi tłumaczyli, że nie mogą 

czekać, bo Kto nam zaręczy, że tę wojnę przeżyjemy? 

Barbara pochodziła z rodziny drukarzy. Ojciec Basi miał drukarnię przy Pięknej (wtedy Piusa XI).  Koledzy Baczyńskiego żartowali, że bardzo dobrze się ustawił w życiu, bo po wojnie 
teść wyda mu wszystkie książki. Po ślubie młodzi zamieszkali w wynajętym, dwuizbowym lokalu przy Hołówki 3 (pod numerem 82) na Mokotowie. Małżeństwo okazało się wyjątko-

wo dobrane i zgodne. 
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Od lipca 1943 roku Baczyński był sekcyjnym w II plutonie „Alek” 2. kompanii „Rudy” batalionu Zośka AK w stopniu 
starszego strzelca pod ps. „Krzysztof”, „Zieliński”. Porzucił studia polonistyczne, aby poświęcić się konspiracji i poezji. 

Twierdził, że jeśli będzie mu to dane do nauki powróci. W mieszkaniu miał skrytkę na broń, w której trzymał thompsona,  
2 steny, MP 40 (schmeissera), granaty, materiały minerskie, a także podręczniki, mapy i prasę konspiracyjną.

27 kwietnia 1944 roku uczestniczył w akcji wykolejenia pociągu niemieckiego (jadącego z frontu wschodniego do Ber-
lina) na odcinku Tłuszcz-Urle (kryptonim „TU”). Akcja ta spowodowała 26-godzinną przerwę w ruchu. Po ukończeniu 

turnusu Szkoły Podchorążych Rezerwy Piechoty „Agricola” rozkazem jej komendanta, por. „Gustawa” z 25 maja 1944 roku, 
Baczyński otrzymał stopień starszego strzelca podchorążego rezerwy piechoty. Jednocześnie był kierownikiem działu po-
ezji miesięcznika społeczno-literackiego „Droga”, wydawanego od grudnia 1943 r. do kwietnia 1944 r. 

Rozkazem dowódcy 2. kompanii batalionu „Zośka” pchor. Andrzeja Romockiego „Morro”, z 1 lipca 1944 r. zwolniony zo-
stał z tej funkcji z powodu małej przydatności w warunkach polowych z jednoczesną prośbą o objęcie nieoficjalnego 

stanowiska szefa prasowego kompanii. 

Baczyński rwał się do czynnego udziału w akcjach zbrojnych przeciw okupantowi jednak nie chciano go do nich do-
puszczać w obawie o jego życie - życie poety, nie żołnierza. Boleśnie  to przeżywał, gdyż chciał być równy swoim ko-

legom tak w prawach, jak i obowiązkach.

Kilka dni później przeszedł do harcerskiego batalionu „Parasol” na stanowisko zastępcy dowódcy III plutonu  
3. kompanii. W „Parasolu” przyjął pseudonim „Krzyś”.

Koszmarne doświadczenia wojenne wpłynęły na twórczość zarówno literacką, jak i plastyczną Baczyńskiego, coraz więcej jego rysunków utrzymanych jest w klimacie strachu, niepo-
koju, ukazujących okropieństwa wojny – nawet nie bezpośrednią walkę, ale ogólny nastrój mieszkańców okupowanego miasta. Zachowała się seria niedatowanych szkiców ołówkiem 

– wojennych, budzących niepokój, przerażających. Niezwykle przejmującym rysunkiem jest ten przedstawiający małą postać człowieka, skulonego w kącie, osaczonego, w środku pustej, 
strasznej przestrzeni.



Przed godziną „W” Krzysztof wyszedł z domu na punkt koncentracji, Barbara zaś udała się do rodziców na ul. Pańską. Od chwili wyjścia z Hołówki już 
się nie zobaczyli.
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Rozkaz o godzinie „W” nie dotarł na czas do wszystkich dowódców niższego szczebla. Wybuch Powstania Warszawskiego zaskoczył podchorążego 
„Krzysia” wraz z grupką żołnierzy jego sekcji na ul. Focha, w pobliżu pl. Teatralnego, gdzie został wysłany po odbiór butów dla oddziału. Nie mogąc 

przedostać się na miejsce koncentracji macierzystej jednostki (Wola - Ewangelicki Dom Starców przy ul. Żytniej 36) wraz ze swoją sekcją przyłączył się do oddziału złożonego z ochotni-
ków, którymi dowodził ppor. „Leszek” (Lesław Kossowski, późniejszy dowódca Reduty „Ratusz - Pałac Blanka” na odcinku kpt. „Gozdawy”).

Poeta zginął w Pałacu Blanka 4 sierpnia około godziny 16. Trafił go niemiecki snajper strzelający  
z gmachu Teatru Wielkiego. Miał zaledwie 23 lata. Pochowany tymczasowo na dziedzińcu Ratusza. 

Po wojnie ekshumowany i pochowany na Cmentarz Wojskowy na Powązkach kw. A22 rz. 2 gr. 25.

Barbara 22-letnia żona Krzysztofa podczas Powstania Warszawskiego została ugodzona odłamkiem, 
który trafił w szybę, a niewielki odprysk szkła zranił jej głowę. Na skutek odniesionych ran zmarła 

między 20 sierpnia, a 1 września 1944 r. (różne relacje i dokumenty podają różne daty zgonu). Krążyła, 
potwierdzona przez matkę pogłoska, że Basia zginęła spodziewając się dziecka Krzysztofa. Umierając 
podobno ściskała w ręku tomik wierszy męża i dyplom podchorążówki. Pochowana jest wraz z nim na 
Powązkach Wojskowych. 

W 2018 roku „za wybitne zasługi dla niepodległości Rzeczypospolitej Polskiej, za osiągnięcia  
w działalności na rzecz rozwoju polskiej kultury” Baczyński został odznaczony pośmiertnie 

Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski.

Baczyński stworzył własny, charakterystyczny typ po-
staci – o takich samych wyrażających złość, trójkątnych 

twarzach z nienaturalnie dużym czołem – który pojawia się 
w kilku rysunkach. Rysował też trupy poległych, szubienice, 
druty kolczaste. Zaprojektował plakat ukazujący żołnierza  
w hełmie, próbującego przedrzeć się przez drut kolczasty. 

Elegia o chłopcu polskim

Od dzie li li cię, sy necz ku, od snów, co jak mo tyl drżą,
ha fto wa li ci, sy necz ku, smut ne oczy rudą krwią,

ma lo wa li kra jo bra zy w żół te ście gi po żóg,
wy szy wa li wi siel ca mi drzew pły ną ce mor ze.

Wy uczy li cię, sy necz ku, zie mi twej na pa mięć,
gdyś jej ścież ki po wy ci nał że la zny mi łza mi.

Od cho wa li cię w ciem no ści, od kar mi li boch nem trwóg,
prze mie rzy łeś po omac ku naj wsty dliw sze z ludz kich dróg.

I wy sze dłeś, ja sny syn ku, z czar ną bro nią w noc,
i po czu łeś, jak się jeży w dźwię ku mi nut - zło.

Za nim pa dłeś, jesz cze zie mię prze że gna łeś ręką.
Czy to była kula, syn ku, czy to ser ce pę kło? 

Śmierć samotna

Oto mia sto zda rzeń wo sko wych, gdzie mar twe wid ma ja skó łek
zo sta wi ły w po wie trzu pa ra bo le lo tów

w po bo jo wi sku nocy jak pię ści czar nej ku łak
prze cho dzę przez obo zy śmier tel nych na mia rów.
Gdzie sen ja skół czy umarł przy le pio ny do chmur?

gdzie moja trwo ga strą co na, w ja kich ulic prze pa ście?
Dzień jak orzech twar dy trzy ma ją ka mien ne lwy,

lwy z po mni ków, w otwar tej pasz czy.
Nie znam cie bie. Wy so ko upły wasz jak orion.

Gro za wie je z przed mio tów w tru pim świe tle gwiazd.
Ucie ka dusz na rze ka, gwiazd por y wa grom ją,
a prze strzeń mnie od bar wia bo le śnie jak gaz.

Wra cam w za ułek zi mo wy, co mi do nóg przy warł,
gdzie wiatr wie je na prze strzał przez oczy i pierś.

Nie wódź mnie, pa nie, da lej tam się noc ury wa
i od brud nych ka na łów dmie sa mot na śmierć.

XII.1940 r. 



Szkolni koledzy i nauczyciele Krzysia wspominali go jako dobrego rysownika, Nauczyciel rysunku wspominał: W tym chłopcu coś drzemie, 
ma śmiałą linię i subtelne poczucie koloru, ale kpi sobie z perspektywy. Krzyś rysował wszędzie – zachowało się wiele jego rysunków i akwa-

reli z podróży okresu nastoletniego  – między innymi do Jugosławii – małe obrazki, mające charakter pamiątkowych pocztówek, oraz z wy-
jazdów zdrowotnych (chorował na astmę, a jego nadopiekuńcza matka dbała o to, by jak najczęściej odpoczywał od miasta) w Tatry i Beskidy,  
z których zachowały się między innymi rysunek tuszem „Na halach” oraz krwistoczerwony zachód słońca w górach (mieszanka kilku intensyw-
nych kolorów na obrazku jest bardzo nietypowa dla poety – prawie wszystkie jego prace są monochromatyczne).
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Zachowały się też rysowane na skrawkach papieru studia roślin – kredką, ołówkiem, akwarelą – portrety kotów, mini-krajobrazy malowane z natury lub z wyobraźni. Baczyński  
rysował wszystko wokół, co akurat miał pod ręką.

Miłość

Oto ona Niby chmu ra dana
tym prze lot nym ka mie ni rzeź bia rzom,

wszech ży wo tom, aby w niej czy ni ły
ar cha nio ła kształt, któ ry wi dzia ny

w daw nym śnie - był w gło sie roz po zna ny.
Więc zie lo ne gło wi ce li ści,

więc jak stru gi desz czo wej po top
kłę bi ro ślin ucho dzą do góry,

i na prze kór po wie trza oplo tom
pu chem brzę czą po czy na jąc z chmu ry

ar cha nio ła wspie ra ją ce sto py.
Więc zwie rzę ta w opa rach be ko wisk,
w ko tłach po lan w sie bie prze ni ka jąc,
pod na mio tem trwa ją cych od no wień

twor ząc z wol na w to nach roz po zna ją
dło nie śmi głe niby pió ra bla sku

wy peł nio ne jak kwiat nie ba - ła ską.
I on jesz cze rzeź biarz nie ro zum ny

krze sze chmu rę w że la znym śnie lęku,
krze sząc wzno si mar mu ro we trum ny

albo mar twe po są gów ko lum ny
w po do bień stwo two je. Nie po zna ny
anioł nad nim dłu tem z gła zu gna ny

to go wę żem owi nie ro ślin nym,
to po wie trzem omi nie płyn nym
i nie zna ny trwa, pro mie nie leje,

co jak w gro bie skoń czo ne na dzie je -
z dło ni, któ re pło mie niem pa da jąc

wró cą w dło nie, gdy się gła zem sta ją.

19.II.42 r. 



Rysunki piórkiem z 1940 roku bardzo przypominają twórczość Brunona Schulza – mroczne,  
o ekspresyjnej i drapieżnej kresce. „Labirynt miasta” przedstawia dwie zacienione postaci w głębi 

i trzecią na pierwszym planie, chowającą się przed kimś, a wszystko dzieje się między murami które 
sprawiają wrażenie jakby się zacieśniały, przytłaczały. 

Rysunek – „Pokolenie” – to chyba najbardziej znany szerszej publiczności rysunek Baczyńskiego, 
który mógłby być symbo-

lem powstania warszawskiego. 
Trzech przygarbionych chło-
paków o posępnych twarzach i 
ich odbicie w lustrze – żołnierze 
w hełmach z trupimi czaszkami 
zamiast twarzy – to symbol ca-
łego pokolenia Kolumbów, ska-
zanego na zagładę wojenną. Ba-
czyński pokazuje, że to jest los, 
którego absolutnie nie chcieli, 
że znaleźli się w złymi miejscu 
o złym czasie i zostali bohate-
rami „na siłę”, walcząc z poczu-
cia wewnętrznego obowiązku  
i ginąc za Ojczyznę.
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Powązki Wojskowe. Fot. materiały prasowe, www.1944.pl.

Z głową na karabiie

Nocą słyszę, jak coraz bliżej
drżąc i grając krąg się zaciska.

A mnie przecież zdrój rzeźbił chyży,
wyhuśtała mnie chmur kołyska.
A mnie przecież wody szerokie

na dźwigarach swych niosły płatki
bzu dzikiego; bujne obłoki

były dla mnie jak uśmiech matki.
Krąg powolny dzień czy noc krąży,

ostrzem świszcząc tnie już przy ustach,
a mnie przecież tak jak i innym
ziemia rosła tęga — nie pusta.

I mnie przecież jak dymu laska
wytryskała gołębia młodość;

teraz na dnie śmierci wyrastam
ja — syn dziki mego narodu.

Krąg jak nożem z wolna rozcina,
przetnie światło, zanim dzień minie,

a ja prześpię czas wielkiej rzeźby
z głową ciężką na karabinie.

Obskoczony przez zdarzeń zamęt,
kręgiem ostrym rozdarty na pół,

głowę rzucę pod wiatr jak granat,
piersi zgniecie czas czarną łapą;

bo to była życia nieśmiałość,
a odwaga — gdy śmiercią niosło.

Umrzeć przyjdzie, gdy się kochało
wielkie sprawy głupią miłością. 

4 XII 1943
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Dziełem wyjątkowym w historii polskiej poezji XX wieku jest własnoręcznie „wydany” przez Krzysztofa Baczyńskiego poemat „Serce jak obłok”.  

Poemat ukończony w 1941 roku, który Krzysztof zadedykował swojej matce. 

Narzeczona

Ona sto jąc w je zior ze ręce obr a ca do góry
i z nich uno szą się z wol na kwia ty i bia łe mo ty le,
kie dy pod ko la na mi w wo dzie mkną ci che chmu ry,
nie bo się szyb ko prze ta cza. Ona się fali przy chy la
i bie rze w dłoń otwar tą jak pysz czek ró żo wy kuny
nie bie skie ło dyż ki wody, któ re się prę żą jak stru ny

i gra ją ci cho i mięk ko:
„W kwia ty nas za mień, pa nien ko”.

Więc ręce zwra ca w górę i kro ple wy pry ska wy so ko,
czy ni z nich li ście i jabł ka, węże i srebr ne jasz czu ry;
za nim opad ną zno wu, jesz cze po dob ne są gło gom,

co kwit ną. Po tem, gdy spad ną, prze mkną w nich szyb ko chmu ry.
Ona się z wol na za wró ci uno sząc z sobą od bi cie,

nie wie dząc jesz cze, czy w so bie, czy w wod nym obr a zie praw dzi wa,
pa trzy w krysz tał po wie trza i wi dzi da le kie ży cie,
raz za py lo ne trak ty, to zno wu po to ków grzy wę.

Nie wie i jesz cze cze ka. Wte dy na brze gu, w ko tli nie,
ry cerz ogrom ny przy sta je i jabł ko wy cią ga na dło ni,

błę kit ne jak kro pla nie ba. Ona ku nie mu pły nie,
po wie trze w krąg roz gar nia jąc, co jak pod skrzy dłem dzwo ni.

Po tem ich las za my ka. I tyl ko drze wa doj rza łe
tak samo sto ją w głę bi nie, jak by naj moc niej ko cha ły.

Do matki

Mat ko! czy są gdzieś jesz cze te ci che go dzi ny
snów o sła wie, zwy cię stwie i ży ciu-bez klę sce,
ma rzo ne i za klę te: z Bo giem, sła wą, sy nem.

Mat ko! czy są gdzieś jesz cze te ja sne go dzi ny?
Go dzi ny... zgo nów, ży cia po de pta ne bu tem,

roz bi te na mi nu ty i se kun dy bólu,
w ostrza bro ni i wal ki po trze bą prze ku te,
cią żą ce z kro kiem na przód oło wia ną kulą.

Były dni - roz pa lo ne szczę ściem nie zmie rzo nym,
były dni - za chla pa ne bło tem li lie bia łe,

były dni - jak per ła mi usia ne kor o ny,
były dni ci che, smut ne, ni ja kie, nie śmia łe.

Ty za wsze je steś we mnie, trwasz we mnie krwio pły nem
i trwasz tak ziem sko, jed nak nad cza so wo...

Jak Chry stus cu dze przyj mu ją ca winy
i cu dze krzy że nio są ca nad gło wą.

Nad nami mi łość żywa, bo bo ga ta, wiecz na,
nie za kwi tła na rwa nych roz ognie niem ra nach,

mi łość jak przy stań spo koj na, bli sko ścią bez piecz na
i je dy na wza jem na bez rany po zna na... 

Elegia ( To odwaga - życie wzdycha tak ciężko)

To od wa ga - ży cie wzdy cha tak cięż ko
w po ko ju opu sto sza łym z my śli

któ ry każ dy dzień czy ściej
wy gła dza dla nich ze zmarsz czek.

Jest pu sto pu ściej dnia cho dzą ce go bez Cie bie
uli cą obo jęt ną ku rzem jak co dzień.

I każ dy dzień cho dzi ale ją prze ra żeń
i każ dy jest jak ob cość wy bu cha ją ca w co dzien ność.

Jak prze cho dzień
mija przy jaźń któ ra od wi sła od zda rzeń.

W po cią gach pu stych od smut ku
wy pa tru ję: nie dźwię czysz nad cho dzą cy jak ra dość.

Od le głej - noce któ rych nie wiem.
Cze kam: pa ro stat ki zie lo nych dni rze ka mi wra ca ją

o po kła dach wy bla kłych jak ot chłań
bez Cie bie.

I każ dy po kój któ ry już głuch nie jak kro ki
jest pe łen słów mo ich nie po wie dzia nych
roz strze la nych przez wy strza ły okien

i pe łen my śli mo ich nie wy bu chłych.
Za oknem

świe ce wy pa lo nych drzew chłod ną
desz cze let nie wy bu cha ją łza mi

i sły szę -
mu chy roz no szą brzę cze nie jak Two ja sa mot ność.

sier pień 39 r.
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Baczyński ilustrował nie tylko własne utwory – z upodobaniem 
projektował okładki do ulubionych książek, między innymi do 

„Baśni” Andersena,  bajki „Kruk i lis” (czarno-biały rysunek tuszem), 
ornamenty do „Księgi dżungli” i nowel „Na skalnym Podhalu”, okład-
kę „Życia zwierząt” z bardzo udanym wizerunkiem niedźwiedzia, 
okładki poezji Rimbauda i  akwarele do książki E. A. Poe (bardzo 
minimalistyczna) oraz „Klubu Pickwicka” Dickensa i „Przygód Huc-
ka” Twaina – gdzie uwagę zwraca kontrast między wyraźnym ry-
sunkiem latarni, a postacią delikatnie zaznaczoną jakby była tylko 
cieniem.

Wypadek przy pracy

Ktoś krzyk nął!
I wszyst kim dech w pier si za par ło,

a echo za gra ło i w sali za mar ło,
a echo za mar ło jak sy gnał Spóź nio ny

i strasz ny szept prze biegł na wszyst kich hal stro ny...
Ktoś upadł na zie mię z ło sko tem,

na gó rze wśród try bów ło po tał się po tem
jak sztan dar zwie szo ny na wie trze,

i prze ciął krzyk wiel ki na nowo po wie trze.
Wstrzy ma no!

Nie trze ba... nie trze ba... za póź no...
Juź tyl ko na gó rze Strzęp krwi wisi luź no,
na dole szmat dru gi czer wie ni skrwa wio ny,
a wko ło tłum sza ry, tłum ci chy, str wo żo ny... 

Żródło

Basi
Unieś gło wę jak źró dło,
z niej po wsta nie ko lor

i na zwa nie wszech rze czy,
i pły nie nie por om.

Wi dzisz, wszyst ko speł nio ne,
czas po brzeg na la ny

i nie bo syte żaru
jak zło te fon tan ny.

A wszyst ko mo żesz speł nić
od nowa i po cząć wi do wi ska

w ob ło kach try ska ją ce oczom.
I wszyst ko, co przy po mnisz,

bę dzie jak czas głu chy,
nad któ rym jak nad cia łem

za wi ru jesz du chem.
Bo ko chać zna czy twor zyć,
po czy nać w bar wie bu rzy
rzeź bę gwiaz dy i pta ka

w łun czer wo nych mar mu rze.
ma rzec 1942 r 

Psy

W oczach psów moż na unieść nie ba bia ły tu li pan.
Kogo ko chasz ko cha jąc przy droż ne psy,
cho dząc w uli cach wia trem spa lo nych,

na szy bach za sty ga jąc ocza mi szkla ny mi jak łzy?
Kogo ko chasz ko cha jąc w ich oczach ma leń kie

ko bie ty orien tal nych snów,
kie dy bo isz się twarz ich jak kwiat wziąć do ręki

i ostroż nie ukła dasz mo zai ki słów?
Kogo ko chasz? w tych oczach za stygł czas

dy lu wial nych, zwie rzę cych epok
i żół te, fos for ycz ne ta le rze gwiazd

wpra wio ne w oczy jak w nie bo.
Jak że spo koj ne ich twa rze obr o słe

sier ścią - osa dem - mi ło ścią lat,
kie dy bi jesz na oślep rę ka mi jak wio słem
we wro gi obr az nie ba i zie mi, w świat.

Rzuć, rzuć ma gię wi ru ją cych kół,
pod nieś ręce do po tę gi łap,

wtul się w sierść przy ja ciel ską i płyń
przez za ro słe czasz ka mi wy brze ża lat.

ko niec lu te go, 1941 r. 


